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P rzym ów ien ie  się

księdza Hieronima Kajsiewicza
Przełożonego Zgrom adzenia Zmartwychwstania Pańskiego,

podczas nabożeństwa dziękczynnego, odbytego w kościele 
św. Klaudyjusza w Rzymie, przez polskich kapłanów 
pielgrzymów, przybyłych na ośmnastowiekowa rocznicę 
męczeństwa śś. apostołów Piotra i Pawła, i na obchód 

kanonizacyjny św. Jozafata, arcybiskupa połockiego, 
i  innych Świętych.

„Haec est autem victoria m und i, fides vestra.“
„A zwycięztwem waszym nad światem, jest wiara wasza.<£

Wielebni B racia  K ap łan i!
Pobożni Słuchacze!

Bóg nasz, dawca wszelkiego dobra i pociechy, tak 
nam tę ziemską pielgrzymkę urządził, iż nikomu nie 
schodzi całkiem na zbawiennym brzemieniu krzyża, 
i znowu bacząc na wielką słabość naszg, daje nam od 
czasu do czasu chwile wytchnienia i pociechy. A tak, 
ani gnuśniejemy w ciągłych wczasach, których i lepsi 
długo bezkarnie nie zażywają, ani upadamy pod cię­
żarem trudów i sm utku, wyczerpnięci i pobici na du­
chu. Błogosławiony Bóg nasz, dawca wszelkiego do­
bra i pociechy!

Dobrze zażyłym z krzyżem, a nieobcym karze 
i boleści, sprawił Pan w tych dniach wielkie gody du­
chowe; namazał serca nasze wielką i czystą pociechą, 
przypominając nam tryjumfy wiary. A  zwycięztwem  
waszym nad św iatem , je s t w iara wasza.

Wieleby, wiele było do powiedzenia o tych uro­
czystościach, O tej wystawie w iary waszej,  na którą- 
ście w duchu wiary pątnikami bożemi przybyli, i w du­
chu wiary chcecie zakończyć nabożeństwem dziękczyn­
nym, przed podjęciem zwrotnej podróży do rodzinnej 
strony. Wiele, powtarzam, wieleby o tym było do 
powiedzenia, a tu  wśród pobożnie gwarnego i gorą­
czkowego jeszcze życia, trudno rozpierzchłą i stru­
dzoną myśl pochwycić i skupić, i tak jeszcze jedne 
zajęcie nadeptuje drugie, że widzę, iż i na tych kilka 
uwag, które w prostocie pragnę z serca przelać do 
serc waszych, czasu i pogody nie stać! Nie wypowiem 
ich zatym, ale raczej natrącę wam, mistrzom w Izra­
elu, i bywalcom w domu bożym, abyście je w rozmy­
ślaniu rozwinęli, dopełnili ich, i co ułomnego znaj­
dziecie naprawili.

. *
*  *

A  zwycięztwem waszym nad światem, jest w iara  
wasza.  Pierwszym zwycięztwym, jest wiara świętych 
Apostołów. Kiedy do Rzymu, stolicy świata, stolicy

siły i bogactwa, stolicy pychy i fałszywej oświaty, 
stolicy zepsucia i bałwochwalstwa — do Rzymu, któ­
remu się zdało, jak mówi św. Leon papież, że na 
wielkie zdobył się nabożeństwo, kiedy wszystkie błędy 
w łenie swojim zgromadził, i na kapitolu urządził wy­
stawę powszechną wszystkich fałszywych bożyszcz; 
kiedy, mówię, do tego i takiego Rzymu wchodził przed 
ośmnastu wiekami biedny rybak galilejski, z posłanni­
ctwem i postanowieniem obalenia pogaństwa, i założe­
nia na gruzach jego skały, wiary swojej, stolicy chrze­
ścijaństwa, czyż po ludzku zamysł taki nie wyglądał 
na szaleństwo? A przecież, ponieważ miał to gorczy- 
czne ziarno wiary, która góry przenosi, ponieważ miał 
posłannictwo od Boga, i był mu wiernym, bezsilni, 
niebroniący się, umierający wystąpili stopniowo z ka­
takumb , i pogaństwo samym ciężarem prawdy zgnietli, 
wszelką nieczystość krwią męczeńską zmyli, a na zie­
mi odnowionej, rozrosło się nowe — czyste pokolenie. 
A wszystko to się stało dzięki wierze Piotrowej, bo: 
zwycięztwem waszym nad św ia tem , jest w iara w a­
sza. —

A patrzcie, Bracia, że po ośmnastu wiekach, jak 
nie zużyło się przystole Piot.rowe, któreśmy czcili 
i oglądali, tak nieosłabła wiara w Następcy Piotro- 
wym, w miłościwym naszym Ojcu, w IXtym Piusie 
papieżu. Oto znaczna część samychże katolików sprzy­
krzyła sobie światło wiary Chrystusowej nie surowy 
już ani czysty obyczaj, nie znosi wędzidła zbawiennego 
zakonu, i w zmowie tajnej z różnowierstwem i nie­
wiarą wszelką, szturmuje zajadle na Stolicę Piotrową. 
Upojeni pychą babelską, święcą gody baltazarowe. Naj- 
niewdzięczniejsza, najwścieklejsza, jak zwykle zaprzań­
ców, Palestyna nowożytna — Wiochy, wybrane na sie­
dzibę , opole, i straż ogniska prawdy, i dobra, i piękna 
dla świata całego —  Włochy przemyślają: jak mieć 
Ojca więźniem lub tułaczem , jak  przywrócić cezarysm 
pogański, i tylko co święcili pięciowiekową rocznicę 
gienijalnego Ghibellina. Ale śród ciemności zalegają­
cej dokoła, świat cały, Rzym, ja k ‘ongi ziemia Gossen 
śród ciemności egipskich, jasny i spokojny. I  powstaje 
starzec pogodny na Syjonie i woła: a my chcemy świę­
cić ośmnastowiekową rocznicę męczeństwa świętych 
apostołów Piotra i Pawła, i dać światu wTzory z na­
szych męczenników i wyznawców, i prosimy Braci na­
szych biskupów, synów naszych kapłanów i wiernych, 
aby komu czas i siły i ochota, chcieli przybyć z nami 
obchodzić tę wielką ucztę duchową wiary i miłości. 
I  o dziwo! przez śniegi północy, przez piekące piaski 
południa, biegną słudzy Pańscy do rzeki jakiej spła- 
wnej, do morskiej przystani z busolą w ręku, wołając: 
„Ojciec nasz smutny, Ojciec nasz w niebezpieczeństwie, 
pójdźmy go pocieszyć, albo z nim umrzeć, boć my 
ucznie nielepsi od mistrza naszego. Nie każeć on, 
tylko prosi, ale jęk ojcowski głośniej mówi od naka-
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zania." I  oto grzęzną, głęboko w wałach morskich 
okręta od liczby pielgrzymów, gną się szyny po dro­
gach pod ciężarem wozów, a lud liczny jak  piasek 
m orski, zbiega się do m iasta świętego. I  wiedzieliście 
B racia, podczas gdy w sąsiednim Neapolu sobór zwo­
lenników B esty ji, na której czole napisano: Tajemnica, 
podczas gdy sobór bezbożników ostrzył noże i zgrzy­
ta ł  zębam i, 500 biskupów wszelkich obrzędów, 20,000 
kapłanów  i krocie ludu , tuliło  się miłośnie do łona 
kochającego Ojca, i śpiewało hymny dziękczynne śród 
m orza św iatła , śród woni kwiatów i kadzidła. I  po­
wiadają kłam cę niem ądre, że wiary na  świecie już nie 
m a! A któż to cudo spraw ił, jeżeli nie w iara? bo 
zwycięstwem naszym nad światem , je s t w iara nasza. — 

Po tryjumfie wiary Piotrow ej, wypada nam z ko- 
leji podziwiać w iarę św. Jozafa ta , arcybiskupa poło- 
ckiego, męczennika i opiekuna naszego.

W szedł on do zakonu św. Bazylego rychło po za­
w artej uniji brzeskiej, kiedy jeszcze, jak  zwykle się 
dzieje przy takich tłum nych nawróceniach, m ało było 
prawdziwych Unitów, i innych pociągnął to interes, 
to  obawa ździerstw patryjarchów  carogrodzkich, to 
obawa pochłaniającego wpływu nowego pseudo-patry- 
ja rch a tu  moskiewskiego. M asa duchowieństwa pogrą­
żona by ła  w grubej niewiadomości, w bezduszności, 
w świętokupstw ie, zwykłych potomkach i werbowni­
kach do schizmy. Takim i byli mnisi k lasztoru  św. 
Trójcy w W ilnie, takim  sam opat Sieńczyłło. Sam 
jeden przeto Jozafat nasz, znalazł się bez innego mi­
s trz a , okrom Ducha św ., bez innego zasobu okrom 
dobrej woli, bez innej podpory okrom wiary i nadzieji 
swojej. A przecież się u trzym ał i zaczął przyciągać 
i  kształcić w zakonie młodzież ze świata. Któż po 
ludzku roztropny nie uśm iechał się i nie chwiał r a ­
m ionam i, pa trząc  na tego kupczyka  n ieuka, k tóry  się 
k asa ł na reform atora? A przecież z tego małego za­
wiązku wyszło odnowienie zakonu św. Bazylego, na­
stępnie episkopatu, a za wspólnym ich działaniem, 
odnowienie duchowieństwa świeckiego i wiernego ludu 
ta k , że rychło pow stał silny, światły, gorliwy Kościół 
rusko-katolicki. A wszystko to owocem wiary, pracy 
św. Jozafata i wołania jego z g łę b i  serca: „Panie znieś 
odszczepieństwo! daj uniję P a n ie !"  Bo zwycięstwem  
naszym nad św iatem , je s t w iara nasza. —

A jak  tu  znowu nie podziwiać tajnych i miłosier­
nych dróg Pańskich! Święty nasz przypieczętowawszy 
męczeństwem święcie płodny swój żywot, z wysokości 
n ieba, opiekuje się wciąż uniją. Koście jego prorokują  
i  grób je g o , także chwalebnym się staje. Pełno cudów 
wierni obu obrządków otrzym ują za jego przyczyną, 
mianowicie za strasznych wojen kozackich, jak  i ów, 
któryśm y u św. P iorą na obrazie oglądali *). Ducho­
wieństwo obu obrządków, naród  cały b łaga o kanoni- 
zacyję aposto ła , męczennika i opiekuna swego; proces 
ta k  sta je , iżby m ógł Ojciec św. od razu go kanonizo­
wać, tymczasem poprzestaje na czci ograniczonej do 
kraju  rodzinnego i Zakonu św. na beatyfikacyji. I  po- 
tym głuche milczenie przez dwa wieki cale, i wszelki 
zachód zrazu podjęty, sku tku  żadnego nie przynosi. 
Pierwszego roku panowania teraźniejszego Ojca św ., 
poważyliśmy się go o podniesienie na ołtarze błogo­
sławionego Andrzeja Boboli, o rozszerzenie czci bło-

') Św. Jozafat wzywany przez szlachcica  polsk iego — 
jeń ca  w ojennego, ukazuje mu się w w idzeniu, w biskupim  
stroju , a dotykając się pęt jeg o  p astora łem , kruszy je , i na 
wolność wypuszcza.

gosławionego Józefata. Pierwsza prośba m iała skutek, 
druga jakoby niewczesna upadla. L a t temu k ilka, Oj­
ciec św. kanonizuje męczenników japońskich, o błogo­
sławionym Jozafacie n ik t nie pomyślił. Dopiero po 
odbytym obrzędzie 0 0 .  Bazylijanie postrzegają się: 
że dekret Kongregacyji Obrzędów w sprawie błogosła­
wionego Jozafata i spółczesny i zupełnie tejże samćj 
treści co i męczenników japońskich. W tenczas dopiero 
sprawa jego staje na świeczniku, i pomimo nieszczę­
snych wypadków i zupełnego zubożenia k ra ju , obudzą 
się hojność w rodakach, i oto nareszcie cześć naszego 
P a tro n a , do całego rozszerzona świata. D la czego? 
Bracia mili! Człowiek bez osobnego objawienia, nape- 
wno myśli bożej tłomaczyć niezdolen, może jedno po­
kornie śledzić i odgadywać. Ufamy jednak , iż nie po­
mylimy się , tw ierdząc, iż wszystko się tak  s ta ło , bo 
Bóg zachować chciał ostateczne uwielbienie sługi swe­
go, a przyczyńcę i rzecznika naszego do tej chwili 
w łaśnie, kiedy unija w Rosyji po wiekowym rozboju, 
już prawie u p ad ła , i sam grób świętego męczennika 
zagrożony; kiedy schizma jałow a w sobie i rozpada­
jąca  się przez różnowierstwo i niedowiarstwo, jak  fał­
szywa i niepłodna m atka przed sądem Salomonowym, 
nie chce, by dziecko prawdziwej żyło, kiedy sięga po 
zdrowie ostatnich Unitów, zachowanych jakoby na na­
sienie pod opieką rządu katolickiego. Ufajmy Bracia 
i módlmy się, aby się powtórzyło i na szersze roz­
m iary, cośmy już razy kilka w dziejach widzieli, aby, 
mówię, Unija zakw itła znagła, gdy zdawała się już 
usychać; ożyła, gdy zdaw ała się już u bram  śmierci. 
Módlmy się, Bracia, i spodziewajmy, że jak  Święty po­
tężniejszym się s ta ł po męczeńskim skonie, i nowy Ste­
fan modlitwą swoją i ofiarą otrzym ał nawrócenie ru ­
skiego Szawła Smotryckiego, prześladowcy i m ordercy 
swego, tak  teraz otrzym a u Boga nie tylko zachowa­
nie i utwierdzenie ostatków  U niji, ale jeszcze nawró­
cenie synów i wnuków pomordowanych jiliorum  inte- 
remptorum, i wyprosi w końcu upam iętanie ślepej z u ro­
dzenia w schizmie Moskwy, i tchnącej Kajnową wście­
k łością, serce ludzko-chrześcijańskie wybłaga. 0 !  cie­
szmy się, cieszmy nadzieją-takiej zemsty. Módlmy się 
i ufajmy, boć wierzącemu wszystko podobne, a zwycię­
stwem naszym  nad światem , jest w iara nasza. —

*
*  *

Pozwólcie, Wielebni B racia , że na zakończenie, 
przechodząc od rzeczy większych do m niejszych, i do 
bliżej nas obchodzącej i jakoby rodzinnej, przytoczę 
jeszcze jeden tryjumfik wiary, na dowód: że Bóg, który 
wola: to  co je s t jakoby nie było, i nie chce by 
jakiekolwiek ciało chełpiło się w obec Niego, że znów 
nie gardzi, i owszem błogosławi wszelkiej chęci do­
b rej, wszelkiej robótce dla chwały Jego podjętej. Już 
dobrze przed upadkiem  dawnego państwa polskiego, 
w m iarę jak  życie i ciepło ducha wewnątrz jego sty­
g ło , a naród nasz tra c ił coraz bardziej nie tylko po­
czucie ale i pojęcie posłannictwa swego w Kościele 
bożym , stosunki nasze z Rzymem, źródłem  i ogniskiem 
życia narodów katolickich, stygnąć i rwać się poczęły. 
Gorzej się jeszcze stało po podziale Rzeczypospolitej, 
kiedy schizma utw ierdziła stosunki z Rzymem, a jó- 
zefinizm jakąś otrętw iałość i senność do dusz samego 
duchowieństwa wprowadzić potrafił. Bulle prekonizo- 
wanych biskupów, i żądane a  otrzymywane dyspense, 
przypom inały jedynie, że i my jeszcze katolikam i. Za­
rosły były ścieżki prowadzące do Syjonu —  do Domu
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Jakóbowego. Jeżeli jak i podróżnik, ciekawy staroży­
tnych zwalisk i arcydzieł sztuki zab łąkał się i do Rzy­
m u , nieraz nie tylko nie pomyślał o ucałowaniu stóp 
Ojca swego Nam iestnika Chrystusowego, ale nawet nie 
w iedział, i nie był ciekawy do wiedzenia, jakie imię 
obrany papież nosi 2). W takim  stanie zasta ł rzeczy 
pątn ik  jeden w ygnaniec3) la t tem u trzydzieści, i za 
pow rotem , zaczął rozpowiadać: jak  wielkie złe dla 
Kościoła naszego, z takiego stanu rzeczy. S łu­
chało go dwóch biednych kleryków i powiedziało do 
siebie: „ Isto tn ie  tak  być nie powinno. Idźmy, uczcij- 
my, ukochajmy Ojca naszego , módlmy się i nawołujmy 
innych, aby się serce synów wróciło do Ojca, a serce 
Ojca rozszerzyło ku synom.“ I  ruszyli z koszturem  
pielgrzymskim w rę k u , weszli do R zym u, a w stępując 
do pierwszego kościoła i podnosząc źrenice wyczytali 
na obrazie te  słowa z ust Zbawiciela wychodzące: Ego 
vobis Romae propitius ero. —  J a  wam w Rzym ie m i­
łościwym będę. I  o dziw o! w pierwszych latach przy­
bywa kilku pobożnych podróżników, potym kilkunastu, 
potym kilkudziesięciu, nareszcie po kilkaset. Przed 
ostatniem i wypadkami widywaliśmy ten kościółek na­
bity samemi tylko rodakam i; ale to byli wierni świeccy. 
K apłan rzadko się zab łąk a ł, z pod rządu rosyjskiego, 
bo nie było wolno, z pod innych, bo jakoś nie było 
pilno. T ą razą, snadź połączone głosy świętych Apo­
stołów, św. Jozafata i Ojca św. żywiej przemówiły do 
serc kap łań sk ich , bo oto z kilku tylko dyjecezyji z pod 
niemieckich rządów, widzimy po raz pierwszy razem 
sześciu biskupów 4) i do stu  kapłanów obu obrzędów 
w świętym mieście. M ało to zapewne w porównaniu 
do liczby duchownych z innych krajów, ale jakiż nagły 
k rok  naprzód, ile nadzieji dający na przyszłość, kiedy 
widzę was zgromadzonych w większej liczbie w tym 
kościółku, niż zwykle widzę przed sobą pobożnych 
wiernych. Przeto cieszymy się z całego serca i pokor­
nie dziękujemy Panu.

Bóg wam zap łać , Bracia m ili, za ten  dobry przy­
kład, jakiście dali. Bóg wam zapłać za zbudowanie, 
za m iłość, za wielką dobrą w olą, z jak ą  przyjmujecie 
drobne nasze b ratersk ie  usługi. O! co za szczęście 
mieć jednego Ojca w niebie, i jedną Matkę —  Kościół 
na ziemi! W  rozm ajitych miejscach i warunkach wy­
chowani, a takeśmy jedno , ja k  gdybyśmy na jednych 
ław ach szkolnych zasiadali byli, bo za wspólną w iarą 
i nadzieją, spólna podąża miłość.

Spieszcież do waszych owieczek tęskniących za 
wami! Nieście im błogosławieństwo od wspólnego Ojca. 
Mogliście doświadczyć tu taj i u trudzenia i niedogodno­
ści, jakie wielka ciżba za sobą pociąga; mogliście ucier­
pieć od chciwości ludzkiej, ale te  wszystkie chwilowe 
w rażenia spadną razem  z kurzem  ulic rzymskich. Nie­
raz gdy uklękniecie w cichych waszych kościołach 
wiejskich, śród świegotania p tasząt i cichego paciorka 
w ieśniaczego, stanie wam przed oczyma pochód pięciu­
set biskupów z całego św iata, i anielska postać P iusa 
IX. i bazyliki rzymskie płonące światłem ; zadzwonią 
w uchu śpiewy jakoby anielskie, i zapłaczecie słodko, 
że wam dano było to  wszystkp widzieć, i słyszeć za­
powiedź przyszłego Soboru Powszechnego, i szczęśliwsi

2) F a k t  rzeczyw isty  z czasów  L eo n a  X II. czy P iu sa  V I I I .
3) H ra b ia  W ła d y s ław  Zam oyski.
4) JW JĆs. L ed ó ch o w sk i, a rcy b isk u p  poznańsko-gnieźn ień- 

ski. JW K s . W ie rz c h le jsk i, arcyb. lwowski rit. la t. JW K s. 
L itw inow icz , m e tro p o lita  lwowski rit. gr. JW K s . Szym onowicz, 
a rc ?, ; jw ow ski r it. arm . JW K s . M o n aste rsk i, b isk u p  p rz e ­
my slsk i rit. la t. JW K s . C ybickow ski, nom iuat gnieźnieński.

będziecie niż obecnie, bo człowiek więcej żyje nadzieją 
i wspomnieniem niż rzeczywistością.

Bógże z W am i, Wielebni Bracia! a  westchnijcie 
czasem do P an a , aby i nam  było dano styrać resztę 
sił na rodzinnej niwie, a w każdym razie donieść do 
końca krzyż nasz. Co nam daj Boże. Amen.

HENRYK KIETLICZ
Arcybiskup Gnieźnieński *)

sk reś lił

B. M.
alum n sem inaryjum  duchownego poznańskiego.

Podział Polski pomiędzy synów Bolesława Krzy­
woustego r. 1139 dokonany nieobliczone na kraj 
sprow adził nieszczęścia. Zaw ieruchy polityczne, k rw a­
we braci zatargi o sam ow ładztw o, burzliwe zjazdy 
i sejmy, intrygi i gonienie za w idokam i osobistemi, 
z poświęceniem  spraw  najśw iętszych, nie przem inęły 
bez wpływu na duchowieństwo polskie. Prócz tych 
gorszących w ew nątrz kraju  przykładów , zaraza ciężka 
przenosiła się do Polski z Niem iec, k tóre  naonczas 
ostygłością we wierze i upadkiem  m oralności p rze­
wyższały inne chrześcijańskie kraje. T ak  z dwóch 
stron parte  duchowieństwo polskie uległo złemu w pły­
wow i, i choroba w net zatrw ażający  p rzybrała  cha­
rak te r. Św iętokupstw o, —  konkubinat, dążenie do 
przew agi politycznej w sposób często nieodpowiedni, 
oto, czym się odznaczała w iększa część duchowień­
stw a. Stolica A postolska łzawym  na te bezrządy 
spog ląda ła  ok iem , a  uznając groźność niebezpie­
czeństwa, i p ragnąc złemu zaradzić, często głos swój 
pow ażny podnosiła , by przyw rócić porządek i k a r­
ność. Co chwila więc przybyw ali legaci papiezcy 
a  latere, jako to : kardynał-dy jakon  Grzegorz, R ąjnal- 
du s, Jan  M alebranka r. 1182, k tóry  zwołał synod 
celem zaprow adzenia reformy i zebrania dziesięcin na 
krucyjatę; P iotr z K apuy, k tóry  r. 1197 odpraw ił sy­
nody w K rakow ie i Lubczy, a nadto dość liczne pod­
ją ł  w izyty dyjecezalne. W ogóle często odbywano 
zjazdy duchow ieństw a, zwoływano synody, ustana­
wiano kanony, by złe napraw ić, k tóre ja k  groźny po­
tok wzbierało. Mimo to w szystko byłoby się zle 
krzew iło coraz w ięcej, gdyby O patrzność nie zsyłała 
mężów godnych i św iętych, którzy siłą  ducha ewan- 
gielicznego, przykładem  i poświęceniem , jak o  dobrzy 
p as te rze , gojili rany narodu. W izyty bowiem w spo­
m niane odnosiły skutek  ty lko chwilow y; gdy legat 
opuszczał Polskę, duchowieństwo w racało do daw nych 
nie rządów . T a k  p rzynajm nie j pisze ks. Ostrowski.

Były to czasy przesilenia. Po śmierci K azim ierza 
Spraw iedliw ego r. 1194, k tóry  na  czas k ró tk i rozprzę- 
źone dzielnice, w zajem ną ku sobie tclinące nienaw iścią, 
jak o  tako  utrzym ał w zgodzie, i za k tórego panow a­
nia część duchow ieństw a polskiego odznaczała się 
życiem przykładnym  i w ydaw ała z pośród siebie nie-

*) Ź ró d ła : 1. D ługosza kronika. 2. N aruszew icza hist, 
nar. poi. tom  III. 3. Szujski, h isto ry ja  polska. 4. X. F ab i- 
sza, o synodach w dawnej Polsce. 5. B użeńskiego, Ż yw oty 
arcybiskupów  gnieźnieńskich. 6. R zepnicki, Y itae praesulum  
Poloniae. 7. Dr. R itter, Geschichte der Diocese Breslau. 8. 
H urter P a p s t  Innoc. III. 9. Siem ieński, V itae  arehiepiscopo- 
ruw  Gnes. (m anuskrypt lib. 6 Sem.)
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je d n e  znakom itość ,  tym groźniej odezw ały  się intrygi 
n iep rzy jaznych  sobie k s ią ż ą t ,  m ianow ic ie ,  gdy  cho­
dziło o rozstrzygnięc ie  kw esty ji  nas tęp s tw a .  Po d łu ­
g ich  spo rach  o t o ,  kom u o ddać  k o ro n ę ,  p rzem ogło  
zdan ie  b isk u p a  K rakow sk iego ,  P e łk i ,  żeby  m ocą  p ra ­
w a  dziedzicznego L eszkow i B ia łem u ,  synowi K az i­
m ie rza  S p raw ied liw ego ,  pow ierzyć rządy . P on iew aż  
zaś  tenże  był m ało le tn im , oddano  op iekę  n a d  nim 
m a tce  je g o ,  H e len ie ,  p rzy d a jąc  jej do r a d y  P e łk ę  
i w o jew odę M ikołaja . M ieczysław  S tary ,  k s ią żę  wiel­
k o p o ls k i ,  b ra t  zm arłego  k ró la  K azim ierza  S p ra w ie ­
d liwego, w idząc  swe zabiegi wniweez obrócone, a m o­
cno obruszony  tym zw ycięz tw em  duchow ieństw a, k r w a ­
w ą  po s ta n o w ił  n a  w szys tk ich  sw ych  p rzec iw n ikach  
w yw rzeć  zemstę. P o d b u rz y ł  przeciw  L eszkow i i jego  
sp rzym ierzeńcow i W łodz im ierzow i,  k s ię c iu  rusk iem u, 
Sz lązk  i P om orze .  Licznemi za s tę p y  wzmocniony, 
uderzy ł  n a  hufce L e s z k a  n ad  r ze czk ą  Mozgawą, lecz 
pobity  i c iężko  ranny ,  ledwie z życiem uszedł.  Atoli 
n ie  z rażony  t ą  do tk l iw ą  k lę s k ą ,  czeka ł  ty lko  nowej 
sposobnośc i z in tryg  przeciw  L eszkow i B iałem u. S p o ­
sobność  t a k a  w n e t  mu się nad a rzy ła .  M ik o ła j ,  w o­
je w o d a  K ra k o w sk i ,  u rażony  o to, że w p ływ  jego przy 
dw orze  n ik ł  z dn ia  n a  dz ień ,  u p rz e d z a ją c  swój u p a ­
d e k ,  p rze rzuca  się n a  s t ro n ę  M ieczysław a i odda je  
m u K ra k ó w ,  złudzony obietnicami, k tó ry ch  n ie d o p e ł­
n ien ie  do now ych byłoby  p rzyp row adzi ło  zam ieszek  
i k rw a w y ch  za ta rgów , g d y b y  M ieczysław a nie by ła  
n ag le  śm ierć za skoczy ła  (r. 1201).

T a k i  był s tan  rzeczy w chwili,  gdy  H e n ry k  Kie- 
tlicz rozpoczą ł sw oje  działanie . P ow yższy  szk ic  ó w ­
czesnego s ta n u  po li tycznego  miał n a  celu w yjaśn ić  
groźność po łożen ia ,  w jakiej a r c y b isk u p  o b ją ł  rządy  
arch idy jecezy ji .  T o  też w ytłom aczyć  nam  może s t a ­
now isko  i działa lność naszego  H e n r y k a  w obec p rąd u  
niep rzy jaznego  K o śc io ło w i , i p rzyczyn ić  się do oce ­
nien ia  doniosłości p rac  jego i za s ług  około  do b ra  
K ościo ła  położonych.

K ró tko  po w izycie k a r d y n a ła - d y ja k o n a  Piotra , 
jeszcze za  życ ia  M ieczysław a S ta r e g o ,  um arł  Zdzi­
sław , a rc y b isk u p  G nieźn ieńsk i r. 1198. Na opróżnioną 
sto licę o b ra ła  k a p i tu ła  T o m a sza ,  a rc h id y ja k o n a  G n ie ­
źn ieńsk iego ,  a le  przez zabiegi k s ią ż ą t  w ielkopolsk ich  
W ła d y s ła w a ,  Ottona, m ianow icie  M ieczysław a S tarego , 
obór  ten u n ie w ażn iono ,  czy też  co fn ię to ,  i po u k ła ­
d ac h  zc Rzymem, w ynies iono  n a  godność  metropolity  
H e n r y k a  Kietlicza.

Co do ro d o w o d u  K ie t l icza  n ie  m a  zgody  p o ­
m iędzy  h is to ry k a m i,  a  sp rzeczne  ich i fa łszyw e 
re la cy je  k rzyżu ją  się n ie raz  t a k  d a le c e ,  że t r u ­
dno  dojść do s ta łe g o ,  pew nego  rezu lta tu .  D la  w y­
ja śn ie n ia ,  o ile p o d o b n a ,  tej k o n t r o w e r s y j i , p rzy ­
pom inam y, że H e n ry k  nasz  zos ta ł  a rc y b isk u p em  
r. 1198, a  że po nim około  r. 1282 a rcyb iskupstw o  
dzierżył H e n r y k  II, k tó rego  też  n iek tó rzy  zow ią Kie- 
t l i c z e m , a  k tó ry  był synem  T e o d o r y k a ,  k s ięc ia  B e r ­
n eń sk ieg o  i E u d o x y j i ,  córki k s ię c ia  K o n ra d a  Mazo­
w ieckiego. Z pom ięszan ia  tych  dw óch  a rcyb iskupów , 
k tó rych  mylnie wielu identyfikuje,  w szys tk ie  z d a je  się 
po w sta ły  n iezgodne re lacy je .  D ługosz pisze, że H en ­
r y k  nasz  był synem  T e o d o ry k a  B erneńsk iego  i E u ­
doxyji,  córki k s ię c ia  K o n ra d a .  P o m y łk a  co do m a­
tk i  w idoczna ,  gdyż  K o n ra d  w chwili,  gdy  H e n ry k  
w stę p o w a ł  n a  s tolicę g n ie ź n ie ń sk ą ,  nie m ógł liczyć 
w ięcej n ad  10 lat. L e s z e k  bow iem  w 40tym roku  
życ ia  zab ity ,  a p an u jąc y  do r. 1227., w r. 1198, gdy  
K ietlicz zos ta ł  a r c y b isk u p e m ,  liczył la t  11. W  d a l­

szym te d y  nas tęps tw ie  w zm ianki D ługosza  by łby  
dziad  m łodszy  od w n u k a . — Z daje  s ię ,  że rodzice 
naszego  H e n ry k a  byli ś lach tą ,  bo i Naruszewicz, Sie- 
mieński,  k an o n ik  Gnieźnieński,  w sw ym  spisie a rc y b i­
skupów  G nieźn ieńsk ich ,  sam e k ła d ą  imiona bez j a ­
k ic h k o lw iek  doda tków . P a p ro c k i  zaś  w spisie arcy- 
k isk u p ó w  G n ieź n ie ń sk ich ,  wywodzi ród  K ietlicza od 
k s ią ż ą t  M oraw sk ich ,  i d o d a je ,  że rodem  był spow i­
now aconym  ze św. J a d w i g ą ,  k s ię ż n ą  n a  Ś lązku . 
H erb  Kietlicz s k ła d a ł  się z trzech rów nych  części 
ła ń c u c h a  od zbroji t a k  spo jonych , że dw ie  z nich 
w  górę, a j e d n a  n a  dół b y ła  sk ie row aną .  H erb  ten  
w ed le  w szelk iego  p raw dopodob ieństw a,  n a  co się i inni 
zg a d za ją  z P a p ro c k im ,  pochodzi z N iem iec, j a k to  
s a m a  n a z w a  od n iem ieckiego  K ette  w s k a z u je .—  H e n ­
r y k  te d y  pochodził  z zam ożnej rodziny, z o jca Mo- 
ra w c z y k a .  O roku  u rodzen ia  je g o  nic nie wiemy, 
an i  z jego w ieku  m łodoc ianego  i życ ia  p rzed  ob ję­
ciem arcybiskupstwm, żadnych  p raw ie  d a t  ź ród ła  nie 
p o d a ją ,  a  to ,  co czytamy, s k ą p e  i n iepew ne n a  
w iosnę życ ia  je g o  rzuca  światło. Rzepnick i w sw y ch  
„V itae  praesu ium  P o lo n ia e “ pisze o H en ry k u  Kietli- 
cz u ,  pom ija jąc  jego ród  i pochodzenie, to, że sp rzy ja ­
j ą c  M ieczysławowi S t a r e m u , od K az im ierza  S p ra w ie ­
dliwego sc h w y tan y  i n a  w ygnan ie  do Rusi pos łany  
został, s k ą d  wróciwszy, a rc y b iskups tw o  gnieźn ieńsk ie  
o trzym ał.  Zdaje się  zaś R zepu ick iem u słusznie fał­
szem, j a k o b y  nasz  H enryk  miał być f ranciszkaninem , 
p o d c z a s ,  g d y  nam  D ługosz i inni o tym  w yraźn ie  
w spom ina ją .  O p ie ra  się on n a  tym, że s a n k c y ja  za­
k o n u  tego przez Rzym  później,  r. 1210 dopiero  n a ­
s tą p i ła .  Za to m a R zepn ick i  w sw ym  spis ie innego 
a rc y b isk u p a  H e n r y k a  Kietlicza, k tó ry  był zakonn ik iem  
franc iszkańsk im , a je s t  to już  wyżej w spom niany  syn 
T e o d o r a ,  k s ięc ia  B e rneńsk iego  i E u d o x y j i ,  księżnej 
P olsk ie j ,  p an u jąc y  około r. 1282. Toż s tw ie rdza  w y­
c iąg  k a n o n ik a  S iem ień sk ieg o , opar ty  n a  a rch iw ach  
k a p i tu ły  G nieźnieńskiej .  P ra w d a ,  że D ługosz w k r o ­
nice i ks. B użeńsk i w sw ych  Ż yw otach  a rcyb iskupów  
G nieźnieńsk ich  nie zna ją  innego prócz naszego  K ie ­
t l icz a ,  a le  ła tw o  w y tłom aczyć  tę  n ie d o k ład n o ść  tym, 
że ów H e n ry k  II  w r. 1282 ob rany  jedzie  do Rzymu, 
by prosić o p rzy jęcie  rezygnacy j i  swej n a  a rc y b isk u ­
pstw o i w d rodze  u m ie ra ;  tym  sposobem  w cale  r z ą ­
dów  metropoliji n ie obejmuje. Co do p y ta n ia  tedy, 
czy H e n ry k  by ł m nichem , trudno  pogodzić sprzeczne 
zd a n ia ,  acz to ,  co D ługosz i Bużeński tw ie rd z ą ,  że 
w m łodym  w ieku  we W roc ław iu  w stąp ił  dó F r a n c i ­
szkanów , nie m a  żadnej podstaw y.  Lecz nie je s t  
b ezzasadnym  tw ierdzenie , jakoby  nasz  H e n ry k  w cale  
z a k o n n ik ie m ,  choć innej reguły ,  być nie mógł. We 
W roc ław iu  bowiem po w ypędzen iu  r. 1149 B e n ed y k ­
tynów, osiedli r. 1180 P re m o n s tr a te n z i , czyli Nor- 
bertyn i ,  i w tym  to k lasz to rze  łatwo m ógł nasz  H e n ­
r y k  p rzebyw ać.  U tw ie rdza  nas  w tym  p rzypuszcze­
niu f a k t  t e n ,  że w ó w cza s ,  jeśli  n a  stolice b iskupie  
n ie ob ierano  ex  grem io cap itu l i ,  w y w o ły w an o  często 
z cel k la sz to rn y ch  n a  w idok  publiczny mężów od ­
zn a cz a jący c h  się św ia t łą  pobożnośc ią  i siłą  c h a ­
rak te ru .

Mówiliśmy już  o p rzew ażnym  w pływ ie Mieczy­
s ła w a  S ta reg o  na  obór H e n ry k a .  C iek a w e  te ra z  n a ­
s tręcza się tuta j p y ta n ie :  S k ą d  ta  p rzychylność k s ię ­
c ia  ku  Kietliczow i? Otóż za raz  w począ tkach ,  gdy  
M ieczysław  s ięgał po k o ro n ę  i panow an ie  sa m o w ład n e  
n a d  innemi dzielnicami, około  r. 1174 n a p o ty k a m y  
przy  je g o  b o k u  n ie jak iego  H e n r y k a  Kietlicza, k tóry
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pochodził  z M oraw y i miał wieś K ietlice pod Budzi- 
szynem. Człowiek ten  w yuzdany , złośliwy, s tronn ik  
gorliwy M ieczysława, z jednaw szy  sobie zaufanie k s ię ­
cia, w ielk i n a  niego w pływ  wyw ierał .  D ługosz (lib. 
VI. n a  począ tku)  ta k  kreśli obraz jego, s ław iąc  w p rz ó ­
dy  szczęśliwy byt i pomyślne k o n n ek sy je  familijne 
k s i ę c i a : ' „ H i s  et p luribus aliis donis fo rtunae  onustus 
omnium m orta lium  feliciss im usliabebatur ,  verum  utrius- 
que boni, rec tae  v idelicet mentis  e t  fortunae, largitio- 
nem  Miecislaus diutius non  tulit, sed  donis gratu itis  
abu tens ,  multifarias exactiones,  ca lum nias iniquitate  
p le n a s  in subditos  visus es t congessisse, ad  quod non 
solum fe reb a tu rp ro p r io  a rdore ,  sed  et iam perversorum  
consiliarorum  et s ignanter  H enric i deK ie tlicz ,  villa pro- 
pe  B udrysin  sita, qui omnium sua rum  ac tionum  m o­
n i to r  et  m odera to r  era t,  ag i taba tu r  inst igatione.“  D a ­
lej op o w iad a  Długosz, że k s ięc ia  n am aw ia ł  tenże  Kie- 
tlicz do ciężkich  kon trybucy j i  za k radz ieże  leśne 
i polne ,  t a k  np. za  zabic ie  niedźwiedzia , je le n ia  lub sa rn y  
kon fiskow ano  d o b r a ;  dalej, że k s ią żę  za  n am o w ą  
sw ego  do radzcy ,  nie s łuchał  zaża leń  uciśnionych, 
i tym sposobem  u legając  zn ienaw idzonem u dw orakow i,  
co raz  bardziej um ysły  p o d d an y c h  od siebie odstręcza ł .  
Koniec tegoż Kietlicza, co tyle łez narodow i w ycisnął,  
godzien  był żyw ota  sp lam ionego wielu w ystępkam i.  
P o d cza s  zapasów  M ieczysława S tarego  z Kazimierzem 
Spraw ied liw ym , Kietlicz szczególnym obdarzony  zaufa­
niem, razem  z m łodym  Bolesławem , synem M ieczysła­
w a ,  bronił K ra k o w a  przeciw  hufcom sprzym ierzonym  
K az im ierza  i Rusinów. Po zacię tym  oporze wreszcie 
za m e k  poddać  się musiał. Młodemu Bolesław owi d a ­
ro w a ł  w span ia łom yślny  w inę i do ojca o d e s ła ł ;  K ie­
tlicz zaś, sp raw ca  wojny domowej, sp ręż y n a  intryg, 
p rze czu w a jąc  złe sku tk i ,  gdy  się pośród  zgiełku wci­
sn ą ł  w loch j a k iś  kościoła  ka ted ra lnego ,  po jm any  od 
łup iących  kościół Rusinów, gdy  chcia ł uchodzić, s t a ­
wionym  p rzed  K azim ierza  został, k tó ry  srogo spo- 
l iczkow anego  w sk az aw sz y  n a  w y g n an ie  n a  Ruś, o d ­
d a ł  ks .  W łodzim iersk iem u Rom anow i,  gdzie  też  K ie­
tlicz życ ia  d o k o n a ł  wr. 1191. N iezaw odnie  tedy  Rzepnicki 
tego  K ietlicza doradzcę,  k tó ry  zresztą  w cale  n ie b y ł  
duchow nym , pom ieszaw szy  z naszym H enrykiem , uczyr- 
n i la rcy b isk u p e m  G nieźnieńskim , a n i e  wiedząc, że um arł 
n a  w ygnan iu ,  w spom ina  że był n a  w ygnaniu ,  a  po 
pow roc ie  zas iad ł  na  stolicy arcybiskupie j;  ks .  Bużeń- 
sk i zaś  w sw ych  „Ż yw otach  arcy b isk u p ó w  Gnieźnień- 
sk ic h “ pod koniec  bijografiji H e n ry k a  Kietlicza dodaje ,  
że „ z a rzu c a ją  tem u p ra ła tow i,  j a k o b y  r a d z ą c  do złego 
Mieczysławowi, łzy narodow i w yc isk a ł ."  D om yślam y 
s ię  tu ,  że Bużeński nie znał doradzcy' M ieczysława 
rów nego  im ienia z a rcyb iskupem , a  p rzynajm nie j z a ­
rzu ty  czynione p ierwszemu, przeniósł na  drugiego, o co 
w onym  czasie, pe łnym  zaburzeń , a przez h is to ryków  
b ardzo  n ie jasno  i n iechronologicznie op isyw anym , 
w cale  trudno nie było . Ale ła tw o  z tych zarzutów  
oczyścić  dosto jnego  k s ięc ia  kościoła . Ani Długosz, ani 
Naruszew icz ,  ani Szujski,  k tórych  św iadec tw o  bez w ą t ­
p ie n ia  wiele w ym owniejsze , niż w iadom ości w j e d y ­
nym  Bużeńskim  zaw ar te ,  nie w spom ina ją  nic o tym, 
ja k o b y  a rcyb iskup  Henry k  Kietlicz, był miał popierać  
sp ra w ę  M ieczysława, a  je g o  sam ego  do gw ałtow nych  
n am aw ia ć  p os tępków . P rzy tym  nie wielk ich  doka-  
zać  mógł rzeczy w pływ  Kietlicza, gdyż  M ieczysław 
trzy  ty lko la ta  żył po wyniesieniu  H e n ry k a  na  s toli­
cę G n ieź n ie ń sk ą ;  a z drugiej s trony nie bardzo  zda je  
się p raw d o p o d o b n y m , aby  H e n ry k ,  nie w ys tępu jący  
publicznie p rędzej j a k  dopiero  za L ask o n o g ieg o ,  ale

od d an y  ca łk iem  zarządow i swej prowincyji  kośc ie lnej 
m ia ł  był t a k  donośn ie  i p rzew ażnie  w p ływ ać  n a  um ysł 
po tężnego  księcia ,  za w ik łanego  w c iąg łe  burze poli­
tyczne. Nie m ożna  je d n a k o w o ż  zap rzeczyć ,  że H e n ­
ry k  był s tronnikiem , acz biernym, M ieczysława, ale 
cóż w tym  z łego?  Czyż go nie w iąza ły  p rzy rodzone  
uczucia  wdzięczności do ks ięc ia ,  k tó rego  s ta ra n ia  w y ­
je d n a ły  mu imtulę ? Czyż M ieczysław  nie m óg ł być  
w oczach Kietlicza m ężem  sposobnym  do z jed n a n ia  
rozsprzężonycb  dzielnic pod  jedno b e r ło ?  W reszcie  
p raw y  i energ iczny  c h a ra k te r  a rcy b isk u p a ,  j a k o  też 
szczere p rzyw iązan ie  do K ościo ła ,  k tó reg o  później 
t a k  św ie tne  da ł  dow ody, dos ta teczną  s ą  n am  ręk o j­
mią, że jeżeli  H e n ry k  uzy sk a ł  ła sk i  M ieczysław a przez 
ja k ie  przysługi,  to tego z pew nośc ią  nie uczynił z 
ubliżeniem osobistej godności,  lub z u szczerbk iem  i p o ­
św ięceniem  d la  zysków  doczesnych  in teresów  K o ­
ścioła.

Koniec  końcem  ta k  R zepn ick i  j a k  i Bużeńsk i 
pom ięszali  A rc y b isk u p a  H e n ry k a  z onym  d o ra d z c ą  
M ieczysława, k tó ry  z naszym  nie m oże być  j e d n ą  i 
t ą  s a m ą  osobą. By w reszcie w y b rn ą ć  z k w esty ji  n a ­
szej,  s k ą d  pochodził  p rzy jazny  s to su n ek  pom iędzy  
H en ry k ie m  a  M ieczysławem, w b ra k u  d a t  h e ra ld y ­
cznych, k tó reby  nam  może c iek a w y c h  dos ta rczy ły  
szczegółów, s taw iam y  p ra w d o p o d o b n ą  acz śm ia łą  hy- 
po tezę ,  że nasz  a rcyb iskup  bardzo  ła tw o mógł być 
k rew n y m  owego K ietlicza  doradzcy ,  i że M ieczysław  
w y n a g ra d z a ją c  zasługi osta tn iego względem  siebie, 
ła sk i  te p rze la ł na  spokrew n ionego  naszego  H e n ry k a ,  
i w y jedna ł  mu A rcyb iskupstw o  G nieźnieńskie. J e s t  to 
oczywiście ty lko  pros ty  domysł,  nad to  s łabym  p o p a r ­
ty  dow odem  historycznym , k tó ry  nam  je d n a k ż e  w śród  
n ie rozśw ieconych  k r y ty k ą  okoliczności podaje  w s k a ­
zów kę od rozw iązan ia  pow yższego py tan ia .

W y k a za w szy ,  o ile się  dało, ród  i pochodzenie  
ja k o  też la ta  życia  naszego  H e n ry k a  aż do ob jęcia  
p rzezeń  stolicy G nieźn ieńsk ie j ,  pzzes tępu jem y te raz  
do dzia łań  jego pas te rsk ich ,  przez k tó re  ta k  g łośne 
z jedna ł  sobie imię. Kietlicz w ybrany  przez K ap itu łę  
i p rekon izow any  przez Innocen tego  III. w a h a ł  się  
p rzy jąć  to dosto jeństw o, czując  c ię ż k ą  od p o w ied z ia l­
ność  urzędu, k tó ry  mu pow ierzano . Był n a w e t  p o ­
dobno  w R zym ie i b ła g a ł  pap ieża ,  ab y  go zwolnił 
z t a k  ciężkiej próby, a le  zn a ją c  s łow a G rzegorza  
W ie lk i e g o : „E p isco p u s  elec tus  deb e t  t rem escere  et 
invitus obed ire" ,  uległ wreszc ie  woli g łow y  K ościoła ,  
k tó ra  uzna jąc  obok  znakom itych  zdolności, g łę b o k ą  
m ęża  p oko rę  i p raw ość ,  tym więcej nań  n a le g a ła ,  by  
P o lsk ę  od m oralnego  ochronił u p ad k u .  J e d n a k ż e  ta  
w iadom ość o pobycie  H e n ry k a  w Rzymie jest znowu 
ja k  się  zda je  n ieszczęsnym  pom ieszaniem  obu już 
k i lk a k ro ć  w spom nianych  arcyb iskupów , k tó rzy  w błi- 
zko  w iekow ym  odstęp ie  rządzili a rch idy jecezy ją  G nie­
ź n ieńską .  S iem ieńsk i w swym Spisie  opo w iad a ,  że 
H e n ry k  *11. ob rany  na stolicę G n ieź n ie ń sk ą  jecha ł  do 
Rzymu, by zrezygnow ać, i że w drodze  um arł  1282 
roku . W iadomość ta  cz e rp a n a  z a rch iw ów  kap i tu ły  
Gnieźnieńskiej ,  p rzed inuemi zas ługu je  n a  p ie rw szeń ­
stw o, i s tąd  też n a  pobyt naszego  H e n r y k a  w R zy­
mie k ró tk o  po nominacyji p isać  się nie możemy. H e n ­
r y k  spoko jnego ,  j a k  z p ie rw szych  la t  rząd ó w  je g o  
w nosić  należy ,  usposobienia , m ało  b ra ł  z raz u  u d z ia ­
łu w politycznych onego czasu  w y p a d k a c h .  Czynnie 
p ie rw szy  raz  w ystępu je  w czas ie  sw ych  rządów , na  
w alnym  zjeździe K ra k o w sk im , w dzień  św. Bart ło­
m ie ja ,  gdzie M ieczysław, zaw arszy  ugodę  z H eleną,
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m atk ą  Leszka Białego, objął znowu rządy i s tw ier­
dził przysięgą, że obietnic względem L eszka  danych 
dotrzyma. Ugodę zaw artą  magnaci obu stronnictw 
za przykładem książąt zaprzysięgli, a Henryk Kietlicz, 
głowa duchowieństwa, świetnym żołnierzy Chrystu­
sowych otoczony orszakiem, zagroził mocą swej po­
wagi k lą tw ą każdemu, ktoby nie dopełnił warunków. 
Mieczysław, nie uszanowawszy traktatu, umarł już r. 
1201, ale śmierć głównego a  najzdolniejszego zara- 
zem na on czas burzyciela, nie uśmierzyła bynaj­
mniej wzburzenia umysłów, owszem nowe do intryg 
otworzyła pole.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYJE.
(Kor.) Rzym 6 lipca 1867.
Tydzień temu odbył się nareszcie ów wielki ob­

chód kościelny, owa uroczystość całego świata chrze­
ścijańskiego, na k tórą  też cały świat chrześcijański 
zjechał się do swojej stolicy, do Rzymu. Kto był w 
tych dniach w Rzymie, ten tylko dowiedział się i 
wie czym jes t  Rzym w całej swej rzeczywistości; że 
je s t  doprawdy stolicą chrześcijańskiego świata. T łu­
my nieprzeliczone zalegały od rana  wszystkie wej­
ścia do św. Piotra. Bazylika przedstawiała cudowny 
widok. Jużem wam pisał o jej przyozdobieniu. Ale 
te  martwe wprzódy choć najkraśniejsze ramki, za­
płonęły dziś życiem, swojim mówię, sobie właściwym 
życiem. To życie dało im światło; —  bo już nie 
mówię o tym innym życiu, o tej powodzi żywej, tym 
morzu ludzkim, które przypływając i odpływając, za­
lewało wielkie koryto Nawy Piotrowej. To było ży­
cie ruszające się na dole, jakoby  ziemskie; nad nim, 
na  powietrzu, jak o b y  z nieba zeszłe, iskrzyło się ono 
inne życie, swojego rodzaju, o którym mówiłem, ży­
cie tryskające  ze światła, z tego ognia, którym za- 
jiskrzyły się tysiące i tysiące jarzących się świec. 
Był to jak o b y  nowy firmament i jakoby  nowe gw ia­
zdy; i jeżeli dół Nawy Piotrowej przedstawiał ziemię, 
tedy szczyt świątyni i jej sklepienie przedstawiało 
niebo. A kiedy do kościoła weszła procesyja bisku­
pów uwieńczona głową najwyższą, papieżem, wtedy 
nic już nie brakowało, aby w tych ciasnych teraz, 
choć ta k  szerokich ścianach największćj na  świecie 
świątyni, widzieć przed sobą wszystko, przedstawie­
nie całego świata jak i  wyszedł z rąk  bożych, całego 
dzieła stworzenia i całego dzieła odkupienia. Były 
już tam uprzednio ziemia i niebo, teraz zjawiło się 
to, co łączy jedno z drugim, i węzeł nierozerwanym 
czyni, zjawiło się duchowieństwo, kapłaństwo całe z 
kap łanem  najwyższym na czele; przedstawienie żywe 
n a  ziemi tego Zawiciela, który z nieba zstąpił, który 
zostając Bogiem stał się człowiekiem i tak  na za­
wsze niebo z ziemią, a  ziemię z niebem połączył: 
fecit utraque unum; co było dwojgiem, uczynił jednym. 
To wszystko było w tej chwili w świętym Piotrze.

Ileto widoków cisnęło się przed oczy, ile uczuć 
do serca. Dzień ten był wielkim w sobie, dzień ten 
je s t  i będzie wielkim w historyji; i jego znaczenie 
będzie  coraz większój i większej nabierało wagi.

Jak że  wam opisać całą postać św. P io tra?  Choćby 
tę  materyjalną, k tó rą  mieliśmy przed oczyma? Jed n a  
rzecz przedewszystkim była pochwały godna: to jest, 
że budowniczy kierujący przyborami, pozostawił a r ­

chitektoniczną postać św. Piotra, i tylko ją uw yda­
tnił i ukrasił ozdobami. Podczas kanonizacyji 1862 
roku zupełnie co innego było zaszło: Architekt chciał 
innego jakiegoś św. Piotra przedstawić, jakoby  z j a ­
kichś kartonów Michała Anioła wydobytych (po co 
tu kartonów, kiedy jest rzecz sam a i dzieło Michała 
Anioła?}. Były tedy między wielkiemi łukami bie­
żącymi wzdłuż nawy kościoła postawione nowe de­
koracyjne kolumny, na nich takież architrawy itd. 
itd. co zupełnie postać św. Piotra zmieniało, i każdy  
znawca i czciciel dawnego, nie poznawał tego nowego 
i nie wiedział ja k  się z nim pogodzić. To wszystko 
nie miało teraz miejsca. Każdy doskonale poznawał 
swojego św. Piotra, i tylko się dziwował, że taki świeży, 
kraśny, dziewiczy, taki biały, czerwony i złoty. K an­
delabrów było niesłychane m uóztw o; w braku potrze­
bnej liczby w Rzymie, sprowadzano je  podobno z 
Neapolu i skądjinąd. Ale ze wszystkich kandelabrów, 
i nad wszystkie jakie kiedykolwiek, a nie tylko w 
tej chwili w Rzymie, widziano, odznaczał się swemi 
olbrzymimi rozmiarami, i swoją wartością, i swoją 
pięknością architektoniczną, ten który się spuszczał 
z samego środka sklepienia nawy kościelnej, w ró­
wnej odległości od ołtarza i ode drzwi. Sk łada ł  się 
ze szkieł czeskich: zakupiono wszystkie odpowieduej 
formy, jakie  obecnie znaleziono w Czechach, i jeszcze 
drugie tyle dokupiono w Paryżu, drobniejsze wzięto 
z Wenecyji. Form a tego kandelabru, czyli raczej 
pająka, była najpiękniejszym architekta pomysłem: 
Z góry tyjara papiezka, tak  nazwane triregnum, świę­
cąca swymi blaskami; pod nią na krzyż złożone ko ­
losalne klucze piotrowe, a  pod nimi ku ziemi zwie­
sz a ją cy  się a wychodzący ze środka ich przecięcia 
się krzyż wywrócony, to jest ramionami swemi 'po- 
przecznemi obrócony na dół, taki na jak im  Piotr św. 
męczeństwo swoje poniósł i posłannictwo swoje śmier­
cią zapieczętował; to wszystko w świetle i ogniu. 
Wielkość tego dzieła od szczytu tyjary, do wierzchoł­
k a  przewróconego krzyża mogła się porównać do 
jak ie j  dobrej wieży kościelnej u nas; ale to było w 
św. Piotrze: Owe sto kilkadziesiąt stóp rozmiarów 
tćj machiny ognistej, wisiało na jak ie  sto stóp od 
posadzki, a  miało niemal tyleż nad sobą do sklepie­
n ia ;  zdawało się nie większe j a k  cztero lub pięcio- 
stopowy pa jąk  w salonie. Przystąpiłem pod niego 
samego, szukając właśnie prawdziwego wyobrażenia 
o jego wielkości, i dopiero wtedy sąd mojej mierzącej 
myśli został zadowolony, kiedy oko moje wszystkie 
światła rozpłonionej machiny przekroczywszy, po sznu­
rze ani wiedzieć o jak ich  rozmiarach, ledwie, ledwie 
że znalazło sklepienie.

Ceremonija odbyła się najuroczyściej a zarazem 
najspokojniej. Wprawdzie policyja dniem wprzódy 
otrzymała ślepe listy, że dekoracyje  podpalą , w pra­
wdzie grożono naw et podpalaniem sukień dam ­
sk ich ;  —  wprawdzie, w samejże rzeczy podłożono 
podczas ceremoniji ogień i zapaliła się jedna zasłona 
zawieszona na jednym z pilastrów, k tórą  zaraz za ­
gaszono; —  wprawdzie,, pewien człowiek, czy pod­
palacz czy kto inny poderżnął sobie gardło w ko- 
ścielfe, a według zdania niektórych stało się to umyśl­
nie, żeby kościół sprofanować (dziwny by to był za- 
jiste sposób!); ale to wszystko uroczystości nie p rze r­
w ało : odbyła się w zupełnym porządku i w całej 
okazałości. Kiedy papieżowi na przystolu siedzące­
mu doniesiono, że człowiek zarżnął się w kościele, 
powątpiewając czy przez to krwi wylanie nie trzeba
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ceremoniji zawiesić i z kościoła się wynosić, papież 
spokojnie spytał się w jakiej stronie kościoła to się 
stało, a gdy mu ją  wskazano, on, ledwie podnosząc 
rękę, uczynił ku tej stronie znak krzyża świętego, 
zapewne z intencyją oczyszczenia kościoła, gdyby 
tego potrzeba było; i rzekł, że już wszystko dobrze, 
i żeby dalej nabożeństwo prowadzić.

Msza trwała z pięć godzin. Tłum ludu coraz się 
powiększał i na  końcu był niezliczony. Wiadomo, 
że św. Piotr może pomieścić 60,000 ludzi, ale drugie 
tyle pewno było za kościołem. Jeden  z na jznako­
mitszych pisarzów katolickich dzisiejszego wieku (p. 
Ludwik Veuillot), który był właśnie obecny w tej 
chwili w kościele, wyrzekł z tej przyczyny bardzo 
stosowne słowo: Jedna z najpiękniejszych rzeczy, po­
wiada, ja k ą  rewolucyja na naszę korzyść zrobiła, to ta  
na którą patrzym y: że św. P io tr za ciasny! Bo czyż 
to nie rewolucyja uczyniła, napada jąc  na  papieża i 
chcąc go wyzuć z jego własności, a przez to niemo- 
żebną uczynić samąż godność jego, że się katolicy 
całego świata tak koło niego kupią, i tak  się cisną 
do tej skały, podwaliny kościoła i świata cywilizo­
wanego, k tórą  właśnie wyobraża ta konfesyja pio- 
trowa, ten św. Piotr, w którym jesteśm y? —

Czas popołudniowy całą  uroczystość jeszcze wy­
datniejszą uczynił. Wchodząc do św. Piotra, o k tó ­
rejkolwiek godzinie, to samo zdziwienie ogarniało 
odwiedzającego: o każdej godzinie widział św. Piotr 
pełen. Istotnie było w tym coś zastanawiającego. 
Z jednej strony rzeka cała, prąd wielki ludności wle­
wał się do św. Piotra przeze drzwi, z drugiej strony 
przez inne podobnyż się wylewał; ale już o kilka­
dziesiąt kroków od wejścia ruch się równoważył, 
dalej już było jakoby stojące morze, jakoby  ocean 
ludności, spokojny, choć się tam gdzieś do niego 
rzeki wlewają, lub zeń prądy  płyną. — Święty Piotr 
pełen, pelnusieńki przez dzień caty, tego pewno za­
cna bazylika od swego założenia nie widziała, i był 
to pewno dla niej dzień jedyny w jej życiu.

Zacząwszy od nieszporów znowu była illumina- 
cyja ze wszystkich świateł, która trw ała  do nocy. 
Nieszpory celebrował arcybiskup de Merode, jałmu- 
żnik dzisiejszy papiezki (dawny minister wojny), który 
je s t  także kanonikiem św. Piotra. Illuminacyja zda­
wała się jeszcze świetniejsza niż była zrana; zmierzch 
coraz głębszy chylącego się dnia coraz wyżej j ą  pod­
nosił.

Lecz czyż się święto razem z dniem skończyło? 
Bynajmniej. Rzęsista była już illuminacyja miasta 
wczorajszego ieczoru, ale rzęsistsza dzisiaj. Corso 
j a k  wiadomo jest główna ulica Rzymu, przeszło milę 
w łoską  długości mająca, a na niej pełno pierwszego 
rzędu pałaców. Ze wszystkich postumentów latar- 
nianych zdjęto zwykłe latarnie gazowe, a p ow kła ­
dano osobne przybory w kształcie jakoby  ostrosłupów 
złożonych z kilku obręczy, jednych nad drugiemi, 
o coraz mniejszych średnicach; w każdym takim 
obręczyku były otwory do puszczania gazu i światła; 
po zapaleniu przybór taki każdy zdawał się jakoby  
pyram idą świetlaną o stu i więcej światełkach. Cala 
tedy ulica była rzęsisto oświetlona od tych samych 
świateł, nierachując, że jeszcze wszystkie okna do­
mów miały wystawione rozliczne i różnorodne la tar­
nie i światła. A samo Corso? Mogę powiedzieć, że 
hyło jedną  wielką salą, nie powiem balową, bo była 
za poważna, ale odświętną, oduroczystuą; tłumy ludu 
wyraźnie ze św. P iotra  przeniosły się na Corso, i

wielkim, uroczystym pochodem, zawodziły jakoby ta ­
ny weselne zupełnie nowego, owszem jedynego ro­
dzaju. Wyraźnie bawiły się, godowały, ale po swo­
jemu; rzekłbym: świętowały! Zdawało się, że było 
niemo: ale tam była dziwna rozmowa całego tego ,  
tłumu między sobą, rozmowa oczu, rozmowa uczuć, 
rozmowa serc. Szczęśliwa konieczność zmusiła mię 
wracać do domu o godzinie lOtej i przechodzić przez 
Corso. Szedłem zajęty wewnątrz i nie zważając na 
ten tłum naokoło. Ale mimowolnie coś mię uderzało, 
coraz żywiej odbijało się we mnie, że tu coś niezwy­
kłego się dzieje, i zacząłem mimowolnie przypatry­
wać się, uważać, zdawać sobie spraw ę: —  nareszcie 
przyszedłem do przytomności, do wiedzy tego, co się 
dzieje; i wnet myśl uczuciu odpowiedziała wewnę­
trznym zrozumiałym głosem: Wiesz co to jes t?  To 
święto! —  Ale jakie święto! Powtórzyło uczucie; 
i weszło wtedy w ogólny prąd  tej wyższej i głębszej 
nadprzyrodzonej siły, jak i  w tej chwili obiegał wszy­
stkie te zastępy Synów Kościoła, niewątpliwych chrze­
ścijan. Serce czuło się między swojimi, i cieszyło 
się, że ich tak  wiele, i że jeszcze krom tego śród 
nich i razem tu z nami, jest,  co najmniej, drugie tyle 
niewidzialnych Aniołów. I  coś błogiego, nadziem­
skiego, prawdziwie niebiańskiego dało się czuć w po­
wietrzu, pierś oddychała swobodnie, spokojnie, szczę­
śliwie. A to wszystko, jak em  się potym dowiedział, 
trwało do lszej i 2giej w nocy. Zajiste, nie łudzę 
się: było coś nadzwyczajnego. Może to ogólne prze­
czucie tego tryjumfu Kościoła, który ma przyjść nie­
zadługo, uobecnienie przedwczesne tej chwili, której 
jeszcze nie ma, ale k tóra  nastąpi niezawodnie, któ­
rej tu wszyscy czekamy, a  k tórą  papież w mowie 
swojej, o której wam pisałem (ale tego szczegółu 
nie wiedziałem jeszcze), zapowiedział nie jak o  dobrą 
j a k ą ś  swoję nadzieję; ale jako  stanowcze proroctwo 
od siebie. To słowo kończyło ową mowę jego. A my 
wiemy, że kiedy papież coś podobnego powie, tedy 
nie raz, ale trzykroć i czterykroć ma powód i przy­
czynę do tego.

Na tym niech dzisiaj skończę. Potrzebuję ode­
tchnąć. Dosyć ma jedna  korespondencyja na opisa­
niu dnia takiego! X***

Na dniu 12 b. m. Ojciec św. odbył w W atyka­
nie konsystorz tajny, na którym wedle zwyczaju zam­
knął  usta kardynałowi de la Lastra  y Cuesta. Miał 
potym przemowę z powodu prośby zaniesionej do 
Stolicy Apostolskiej przez biskupów obrządku ormi- 
jańskiego, zebranych w Bzominar na Libanie pod 
przewodnictwem mons. Valerga, patryjarcby jerozo­
limskiego, prodelegata apostolskiego w Syryji, i 
przedstawił na stolicę patryjar. ormijań. w Cylicyji 
monsignora Antoniego H assun , arcybiskupa ormi- 
jańskiego w Konstantynopolu. Jego Świątobliwość 
raz  jeszcze przemówiła, aby obwieścić świętemu Ko- 
legijum bolesny w ypadek śmierci cesarza Maxymili- 
j a n a  i zapowiedzieć, że się za duszę cesarza nabo­
żeństwo w kaplicy syxtyiiskiej odbędzie. Z koleji 
Ojciec św. przedstawił jeszcze następujące biskupie 
nominacyje: stolicę motropolitalną w Sens we Fran- 
cyji dla mons. Wiktora Feliksa Bernadou, przeniesio­
nego ze stolicy biskupiej w G ap ;  stolicę biskupią w 
Oran w Algeryji, nowo utworzoną, dla ks. J a n a  Cal- 
lot, duchownego arckidyjecezyji lugduńskiej; stolicę 
biskupią Cinna in part. inf. dia ks. Józefa Cybicho- 
wskiego, duchownego archidyjecezyji poznańskiej.
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f  P ozn ań  dnia 16 lipca 1867.
Wczoraj około godziny 5 wieczorem powitaliśmy w K ate­

drze Karmelitanki, przybyłe wraz ze swym kapelanem Karme­
litą, na osiedlenie do miasta naszego, z Bruxelli. Niezwykłe to 

* zdarzenie i świetność uroczysta, jaką otoczyć zamierzano ich 
powitanie, zebrała w Katedrze i na placu katedralnym znaczny 
tłum ludu. Na dworcu koleji żelaznej przyjmował je ks. radzca 
Koźmian i panie, które hojnemi darami przyczyniły się do wznie­
sienia w pośród nas dawno niewidzianego, bo ostrego, i samą 
tylko modlitwą zajmującego się zakonu.

Przygotowane powozy zawiozły je  do wielkich wrót Kate­
dry, gdzie na nie oczekiwał Najprzewielebniejszy Arcypasterz 
przybrany w biskupie szaty, w towarzystwie znacznej liczby du- 

chow ieństw a poznańskiego. Otrzymawszy błogosławieństwo pa­
sterskie, zaproszone zostały zakonnice wśród śpiewu Salve Regina 
przed wielki ołtarz. Tutaj odmówił ks. Arcybiskup zwykłą po An- 
tyfonie do Matki Bozkiej modlitwę, a potym zasiadł na tronie. 
Ks. penitencyjarz Pędziński wstąpił na ambonę i przemówił 
stosownie do okoliczności. Po kazaniu odśpiewało duchowień­
stwo przed Najśw .Sakramentem, wystawionym w monstrancyji, 
Te Deum, Tantuw ergo. Ks. Arcypasterz odśpiewał modlitwę 
O Najśw. Sakramencie, poczym z puszką rozpoczął pochód pro- 
cesyjonalny do kaplicy, urządzonej w domu Karmelitanek. 
W śród śpiewu Kto się w opiekę ciągnął się przez ulicę nabitą 
ludem, długi szereg duchowieństwa, za nimi 8 zakonnic, prowa­
dzonych przez panie a dobrodziejki zakonu, w końcu pod bal­
dachimem ze zwykłą asystą szedł ks. Arcypasterz, niosąc pu­
szkę. Do kaplicy wszedł tylko ks. A rcypasterz z za­
konnicami i duchowieństwem, odśpiewał Tantum ergo i udzielił 
błogosławieństwo Najśw. Sakramentem. Po sKończeniu tej ce- 
remoniji odprowadził zakonnice do drzwi klasztoru, przemówił 
do nich kilka słów w języku francuzkim, udzielił błogosławień­
stwo, zamknął drzwi na klucz i wyrzekł uroczystym głosem, 
w zwykłej tormie kościelnej ekskomunikę na tych, którzyby się 
odważyli przestąpić klauzurę.

(Kor.) dekanatu *bo.s*yńskiesfo.
Bardzo się czytelnikom teraźniejszego Tygodnika podoba, 

że od czasu do czasu znajdują w nim wiadomości miejscowe, 
dotyczące spraw bliższych naszej archidyjecezyji. To też isto­
tnym, według zdania naszego, zadaniem pisma peryjodycznego 
dyjecezalnego, żeby kreśląc rozmajite strony, zjawiska i sto­
sunki życia kościelnego, przedstawiało obraz żywy tej lubej 
cząstki winnicy Pańskiej, która nam się na rozszćrzenie króle­
stwa Bożego na ziemi od Opatrzności w udziele dostała, z którą 
więcćj niż z którąkolwiek inną łączą nas najściślejsze węzły, 
najdroższe wspomnienia, najważniejsze względy. (Jo się tutaj 
dzieje, przedewśzystkim nas obchodzić, czego tu jeszcze nie 
dostaje, szczególniej uwagę naszę zajmować powinno. Tu po­
winna być wspólność ślach*etnych uczuć, gorliwych zabiegów, 
wzniosłych celów, a wszelka obojętność, niedbałość i nieczułość 
nie może mieć miejsca. Na tym polu powinniśmy się czuć bra­
ćmi, łączyć serca i wierne sobie podawać ręce ku wzajemnym 
usiłowaniom. T u się urzeczywistnić powinno słowo Pisma św.: 
„Gdzie jeden członek cierpi, tam wszystkie cierpią.“

Z tego wychodząc stanowiska, przedsięwziąłem sobie do­
nieść szanownym czytelnikom Tygodnika nieco o położeniu są­
siedniej parafiji katolickiej, godnćj, ile sądzę, publicznćj wzmian­
ki, co więcćj, katolickiego naszego współczucia. Jes t nią pa- 
rafija w Brojcach, miasteczku położonym tuż nad granicą mar- 
chijska, w powiecie międzyrzeckim, w dekanacie zbąszyńskim. 
Liczba* katolików, wśród kilku tysięcy protestantów mieszkają- 
cych, wynosi obecnie 178. Miasto Brojce (Braetz)  ̂posiadało 
już w r. 1593 kościół parafijalny, do której to godności ówcze­
sny król polski, Zygmunt III., go był wyniósł, wyposażywszy 
oraz probostwo dwiema hubami roli z przynależnemi do nich łą ­
kami i ogrodami. Tak zwana reformacyja w 17tym wieku z 
poblizkićj Nowej Marchiji znalazła przystęp i do Brojce, a  z 
postępem czasu liczba katolików tak się zmniejszyła, że od­
dzielna tam parafija ustała, mała zaś garstka pozostałych bie­
dnych katolików przyłączoną została do odległćj o 3 mile pa­
rafiji babimostkiej, którćj rządzca tylko 8 razy do roku, i to 
W czasie przypadających w Brojcach dość znacznych jarm ar­

ków, tamże nabożeństwo odprawiał. Szkoły osobnej katolickiśj 
nie było, a dzieci katolickie, zmuszone uczęszczać do szkoły 
protestanckiej, bez wszelkiej nauki katolickiej podra3tając, zwy­
kle ginęły dla Kościoła. Na domiar nieszczęścia pogorzał dnia 
17go czerca r. 1807 stojący w rynku kościół katolicki z budyn­
kami proboszczewskiemi i z całym miastem w kilku godzinach. 
Takto mała liczba biednych katolików brojeckich zupełnie po­
zbawioną została wszelkich źródeł zaspokojenia swych religij­
nych potrzeb, a podziwiania istotnie godnym, że w tak  opła­
kanym zostając położeniu, zupełnie dawnćj wiary nie straciła. 
Z początku o 2 mile odległy klasztor 0 0 . Cystersów w P ara ­
dyżu dostarczał im niekiedy pokarmu duchownego. Ale gdy 
wskutek sekularyzacyji i ten ostatni przytułek upadł, zupełnie 
byli katolicy brojeccy osieroceni. Katolicy brojeccy później 
przyłączeni do poblizkićj parafiji chociszewskićj, o ćwierć mili 
tylko oddalonej, coraz dotkliwiej uczuwali niedostatek własnego 
domu Bożego, a gorące życzenie posiadania znów takiego, nie 
dało sie już przytłumić. Ówczesny pleban Chociszewski, ś. p. 
ks. Weis, podzielał chwalebną dążność swych owieczek. Przed­
stawiono rzecz duchownej władzy, a śp. Najprzew. ks. arcybi­
skup Przyłuski raczył nie tylko zezwolić na, zbieranie składki 
w archidyjecezyji w r. 1845, ale i innych biskupów państwa o 
to samo dobrodziejstwo upraszał. Towarzystwo lugduóskie św. 
Franciszka Ksawerego, tyle zasłużone około wzrostu królestwa 
Bożego na ziemi, znacznie dopomagało, tak, że zebrano jałmu­
żny biizko 6000 tal. Kosztorys nowego kościoła wynosił tal. 
9000. Żywiono nadzieje, że fiskus królewski, jako patron, złoży 
reszte kosztów tal. 3000. Ale nadzieja biednej z 70, po wię­
kszej* części zadłużonych chałupników, wyrobników i robotni­
ków fabrycznych, składającej się gminy, gorzko zawiedzioną 
została, bo fiskus ani o budowie nowego kościoła, ani o patro­
nacie starej tej królewskiej fundacyji wiedzieć nie chciał. Chwy­
cono się drogi prawa. Rezultat był ten, że fiskus na funda­
mencie „przedawnienia" od przyjęcia patronatu uwolnionym 
został.

Mimo tak bolesnych doświadczeń przystąpiono w imię Boga 
cum spe contra spem "do budowy kościoła podług już wspomnio- 
nego kosztorysu i rysunku przez śp. ks. Arcypasterza przyję­
tego, który chciał, żeby nowy kościół, mający świadczyć o pię­
kności i zacności wiary katolickiej na ostatnim krańcu archidy­
jecezyji, godnym się stał przybytkiem Pańskim. Kościół nowy 
chciano postawić na starym placu w rynku, ale widok katoli­
ckiej świątyni wśród miasta nadtoby był raził czułość prote­
stancką; tolerancyja magistratu akatolickiego nie mogła pozwo­
lić na plan takowy. M agistrat pod błahemi powodami wskazał 
katolikom za miastem, na otwartym polu, miejsce na wystawie­
nie nowego kościoła. Tam też wreszcie stanął po dwóch latach, 
mile i pięknie unosząc się nad niwami z cmentarzem naokół 
go otaczającym porządnie ogrodzonym, na którym godło zba­
wienia zatknięto, którego Brojce od czasów odszczepienia się 
od starej wiary nie w'idzialy. W formie krzyża łacińskiego, z 
kamieni palonych budowany, cegłami pokryty, długości 80’, 
szerokości 34’, wysokości 20’, z wieżą od zachodu 30’ wysoką 
a 14’ w kwadracie, na którćj cynkiem pokryty dach, wysokości 
20’, wspaniały przedstawia widok z przybudowaną do średniej 
nawy zakrystyją po stronie północnej, i odpowiednią kaplicą 
po stronie południowej. Kościół na 8000 tal. zabezpieczony w 
Kolońskim Towarzystwie ogniowym, które dla notorycznego 
ubóztwa jego opłaty rocznej wspaniałomyślnie się zrzekło. 
W kościele samym palonemi cegłami brukowanym znajdują 
się 3 ołtarze z drzewa, podarunek hrabiny Kęszyckićj, ze sta­
rego kościoła lgińskiego pod Wschową. Kościół nowy brojecki, 
przez dwa lata wykończony, czekał wreszcie uroczystśj chwili 
pobenedykowania na dom Boży. A kt ten dnia 15go września 
r. 1861 uskutecznił w asystencyji ośmiu kapłanów, wśród li­
cznego tłumu wiernych, ze wszystkich stron przybyłych, wła­
ściwy dziekan suh invocatione S S . Nominis B . Mariae V., któ- 
rąśm y za niebieską Patronkę i Opiekunkę nowej świątynią obrali, 
z ufnością powierzając dalsze losy tego przybytku Pańskiego 
Jej silnej macierzyńskiej opiece. A trzeba było ufności, bo raz 
ciążył na kościele, przy pomocy Bozkiej wykończonym, jeszcze 
dług blizko 3000 tal., nie rachując prowizyji, gdy nigdzie wi­
doku nie było, czymby zaspokojić dług tak  wielki, a po drugie, 
mimowolnie nasuwało się py tan ie : Skąd weźmiemy stróża do­
mu Bożego, kapłana, coby nam łamał codziennie chleb żywota, 
na nowo wystawionym ołtarzu, udzielał łask Ducha św. w Sa­
kramentach, nakarm iał łaknące dusze słowem odwiecznej pra­
wdy, przyprowadzał maluczkich do Bozkiego miłośnika niewin­
nych dusz, kiedy w całym mieście przytułku własnego dla niego 
nie ma. W  tej doli niespodziewana przybyła pomoc w osobie 
emerytowanego ks. proboszcza Riebschlaegra. Kapłan ten, aby 
w południowych stronach W. Księztwa wzmocnić swe osłabione
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